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  Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.


  PRZE­CHWY­CE­NIE


  1 | Jak okiem sięgnąć, wszyst­ko zda­wało się mar­twe iopu­sto­szałe. Sta­cja ben­zy­no­wa, na której się za­trzy­ma­li, też wyglądała, jak­by po­rzu­co­no ją daw­no temu.


  Chri­sto­pher przy­pa­try­wał się ro­ba­lo­wi wlokącemu się po pia­chu. Wyglądał jak skor­pion wędrujący przez pu­sty­nię.


  –Jest tam kto? – za­py­tał.


  Kyle właśnie prze­li­czał gotówkę. Wcisnął sio­strze dwa bank­no­ty. Chri­sto­pher nie wi­dział jed­nak ja­kie. Wszyst­kie do­larówki wyglądały dla nie­go tak samo.


  –Kup jakąś ga­zetę – po­wie­dział Kyle. – Jeśli mają, to „Ne­va­da He­rald”. Jak nie, to coś in­ne­go.


  Chri­sto­pher głębiej za­padł się na tyl­nym sie­dze­niu, tak miękkim, że aż wszyst­ko bolało.


  –Będzie le­piej, jak zo­stanę wau­cie – po­wie­dział.


  Kyle odwrócił się wjego stronę. Czoło prze­ci­nała mu wy­dat­na bli­zna, biegła nie­mal pio­no­wo, od połowy pra­wej brwi. Kie­dy się złościł, na brze­gach robiła się czer­wo­na. Zupełnie tak jak te­raz.


  –Bzdu­ra – od­parł. – Wcho­dzi­cie tam obo­je, kie­dy będę tan­ko­wał, znaj­dziesz so­bie coś do je­dze­nia ipi­cia. Wierz mi, będziesz tego po­trze­bo­wał. Mi­nie jesz­cze cho­ler­nie dużo cza­su, za­nim do­trze­my na miej­sce.


  Chri­sto­pher chciał coś po­wie­dzieć, ale Kyle prze­rwał mu lek­ce­ważącym ru­chem ręki.


  –Chris, wy­lu­zuj, do­bra? Nikt cię tu­taj nie zna. Ajeśli na­wet, to nikt cię nie wyda. Nie tu­taj.


  –Nie boję się, że ktoś mnie wyda – po­wie­dział Chri­sto­pher.


  –Tym le­piej – od­parł Kyle iwy­siadł zsa­mo­cho­du, apo nim Se­re­ni­ty. Chri­sto­pher zwa­ha­niem otwo­rzył drzwicz­ki po swo­jej stro­nie iru­szył wich ślady.


  Tak czy siak, trochę ru­chu do­brze mu zro­bi.


  Pod sto­pa­mi mie­li tyl­ko suchą, do­brze ubitą zie­mię. Zobu dys­try­bu­torów pa­li­wa od­padła już większość far­by – pew­nie przez upał isłońce – jed­nak na me­ta­lu pod spodem nie było ani śladu rdzy. Tu­taj, pośrod­ku pu­sty­ni Ne­va­da, po pro­stu było na nią za su­cho.


  Nie­co da­lej stała an­te­na te­le­fo­nicz­na, nig­dzie jed­nak nie było widać ka­mer mo­ni­to­rin­gu.


  Se­re­ni­ty moc­no szarpnęła drzwi, co oka­zało się ko­niecz­ne, po czym po­zwo­liła, by po pro­stu za­trzasnęły się jej za ple­ca­mi. Nie dbała, czy Chri­sto­pher też wszedł.


  Wewnątrz było pełno ku­rzu, do tego wąsko icia­sno. Przy każdym otwar­ciu drzwi do środ­ka wpa­dało nie­co drob­ne­go, pu­styn­ne­go pia­chu inaj­wy­raźniej nikt nie za­da­wał so­bie tru­du, żeby go wy­mia­tać. Nikt też nie uważał za sto­sow­ne tu­taj po­sprzątać. Wmaleńkim po­miesz­cze­niu regały wzno­siły się aż po su­fit, apiętrzyły się na nich chip­sy, słody­cze oraz różne ak­ce­so­ria sa­mo­cho­do­we. Chri­sto­pher sięgnął po ko­lo­ro­we opa­ko­wa­nie roz­pusz­czal­nych gum do żucia wkształcie di­no­zaurów. Gady oglądane zbli­ska wydały się ja­kieś lep­kie. Odwrócił to­rebkę. „Ter­min przy­dat­ności do spożycia – wrze­sień 2008”. Już upłynął.


  Odłożył to­rebkę ze wstrętem. Ko­bie­ta siedząca za kasą nie poświęciła mu na­wet spoj­rze­nia. Na małym, sta­rożyt­nym te­le­wi­zo­rze oglądała jakiś pro­gram prze­ry­wa­ny wy­mu­szo­ny­mi wy­bu­cha­mi śmie­chu. Chri­sto­pher, widząc jej nie­dbałą pozę, mógłby się założyć, że jesz­cze przed chwilą drze­mała. Do­cho­dziło południe, aroz­kle­ko­ta­ny wen­ty­la­tor nie ra­dził so­bie zupałem. Chri­sto­pher minął Se­re­ni­ty stojącą wcałkiem przy­jem­nym chłodzie przed lodówką zna­po­ja­mi ika­nap­ka­mi.


  –Słuchaj, nie można aż tak bar­dzo się spi­nać – po­wie­działa, nie patrząc wjego stronę.


  –Cho­dzi ci omnie? – za­py­tał Chri­sto­pher.


  Nie­znacz­nie ize złością machnęła ręką.


  –Tak, ocie­bie. Naj­pierw myślałam, że to całkiem faj­ne, wiesz: „to cały świat mnie ściga”. Ale szcze­rze mówiąc, tak na dłużej, robi się to de­ner­wujące.


  Chri­sto­pher ro­zej­rzał się wokół. Może imiała rację. Wtym miej­scu rze­czy­wiście dia­beł mówi do­bra­noc. Na­prawdę trze­ba by się porządnie za­sta­no­wić, czy wogóle do­cie­ra tu­taj elek­trycz­ność. Spra­wy, którymi zaj­mo­wała się resz­ta świa­ta, wy­da­wały się tak od­ległe, jak tyl­ko było to możliwe.


  –Prze­pra­szam – po­wie­dział.


  Po­jed­naw­czo spoj­rzała na nie­go bursz­ty­no­wy­mi oczy­ma.


  –Po pro­stu się odpręż. Za­raz tam będzie­my. Zde­cy­do­wa­nie za dużo się mar­twisz.


  Odprężyć się? Łatwiej po­wie­dzieć, niż zro­bić. Cza­sy, wktórych się nie mar­twił – chy­ba dzie­ciństwo – wy­da­wały się tak od­ległe, że le­d­wie pamiętał, ja­kie to uczu­cie. Jed­nak Chri­sto­pher całkiem do­brze pamiętał, jak wy­ma­cał przy­cisk, którym zakończył tam­te cza­sy: szyb­ko inie­odwołal­nie. Ijak na chwilę za­wie­sił pa­lec wska­zujący nad kla­wi­szem „En­ter”, za­dając so­bie py­ta­nie, czy rze­czy­wiście po­wi­nien to zro­bić, ipo­tem, jak go wcisnął iroz­legło się su­che klik­nięcie, awi­rus kom­pu­te­ro­wy, mający uczy­nić go sław­nym, właśnie ru­szył wdrogę.


  Amoże ra­czej niesław­nym. Od tam­tej pory na­zy­wa­no go Com­pu­ter Kid. Już nig­dy nie pozbędzie się tego głupie­go prze­zwi­ska.


  Aci, którzy uważali go za naj­lep­sze­go ha­ke­ra świa­ta, nie spo­dzie­wa­li się, jak bli­sko tra­fi­li.


  Ico ztego wszyst­kie­go wy­ni­kało.


  –Mam na­dzieję, że cho­ciaż ka­nap­ki są wmiarę świeże – szepnęła Se­re­ni­ty. Obo­je trzy­ma­li kawałki pie­czy­wa owi­nięte nie­wia­ry­god­nie wielką ilością fo­lii. Ety­kie­ta obie­cy­wała świeżość, ale czy ety­kie­ta jesz­cze cze­goś do­wo­dziła?


  Chri­sto­pher wy­brał so­bie ka­napkę zsa­la­mi. Nie dla­te­go, że sa­la­mi jakoś bar­dzo mu sma­ko­wało, ale dla­te­go, że chy­ba naj­ciężej je sfałszo­wać. Zlodówki wziął jesz­cze dużą bu­telkę na­po­ju osma­ku żura­wi­no­wym.


  –Zna­lazłam her­bat­ni­ki, prze­ter­mi­no­wa­ne tyl­ko rok – oznaj­miła Se­re­ni­ty. – Zher­bat­ni­ka­mi nie będzie tak źle, praw­da? Naj­wyżej mogły zwil­got­nieć.


  Chri­sto­pher przy­taknął.


  –Też tak myślę.


  Po­de­szlido kasy. Ko­bie­ta ożywiła się, ale dosyć niechętnie, pew­nie wolałaby, by wszyst­ko po­zo­stało tak jak do tej pory, żeby nikt nie pod­cho­dził ini­cze­go nie ku­po­wał. Pisk czyt­ni­ka cen brzmiał zim­no, acy­fry na nie­wiel­kim wyświe­tla­czu wy­da­wały się krzy­we.


  –Ga­ze­ta! – przy­po­mniała so­bie Se­re­ni­ty.


  Chri­sto­pher przej­rzał cza­so­pi­sma rozłożone tuż przed kasą. Zna­lazł „Ne­va­da He­rald”, wczo­raj­sze wy­da­nie.


  –Może być – stwier­dziła Se­re­ni­ty, kie­dy Chri­sto­pher wska­zał na datę. – Nic świeższe­go tu­taj nie ma.


  Uniósł ga­ze­ty iwy­sunął „Ne­va­da He­rald”. Pod spodem do­strzegł nie­wiel­kie pudełecz­ko, które wydało wyraźny dźwięk – jak­by dzwon­ka – kie­dy Chri­sto­pher prze­sunął pal­cem po okry­wającej je szyb­ce. Wnastępnej chwi­li kwa­dra­cik rozbłysnął czer­wie­nią.


  Po­czuł, że robi mu się gorąco. Czyt­nik od­cisków palców!


  Spoj­rzał na ko­bietę za kasą, przyglądała mu się, zobawą marszcząc czoło.


  –Czy to jest podłączo­ne? – zawołał.


  Wy­da­wało się, że sprze­daw­czy­ni nie wie, oco mu cho­dzi.


  –Podłączo­ne?


  Uniósł pudełko. Lam­pa wciąż ja­rzyła się czer­wie­nią, co mogło ozna­czać wszyst­ko.


  –To tu­taj. Jest podłączo­ne?


  –Chris! – zawołała Se­re­ni­ty. – Nie de­ner­wuj się.


  Ko­bie­ta machnęła lek­ce­ważąco ręką.


  –Tu­taj jesz­cze nikt nie płacił od­ci­skiem pal­ca. Mamy to, bo ta­kie są prze­pi­sy.


  Chri­sto­pher na­gle po­czuł wżołądku wiel­ki ciężar. Jego myśli pędziły, adłonie podążyły wzdłuż ka­bla za­si­la­nia. Może nie jest podłączo­ny. Może czer­wo­ne światło ozna­cza brak połącze­nia zsie­cią…


  Iwłaśnie wte­dy światło zmie­niło się na zie­lo­ne, asuma na wyświe­tla­czu spadła do 0,00$. Pod nią po­ja­wił się ko­mu­ni­kat „Zapłaco­ne”.


  –Spa­da­my stąd! – zawołał Chris ipociągnął Se­re­ni­ty za ramię. – Szyb­ko!


  2 | Kyle jesz­cze tan­ko­wał. Końcówka dys­try­bu­to­ra tkwiła wbaku, pom­pa stękała, aon prze­cie­rał za­ku­rzo­ne szy­by wil­gotną szmatą.


  –Po­wiedz mi, całkiem ci odbiło?! – Se­re­ni­ty krzy­czała na Chri­sa. Ciągnął ją za sobą przez stację. – Jesz­cze nie za­bra­liśmy za­kupów! – Próbowała mu się wy­rwać, ale trzy­mał ją żela­znym uści­skiem.


  Kyle zdu­miał się na ich wi­dok. Wrzu­cił szmatę zpo­wro­tem do sza­re­go, pla­sti­ko­we­go kubła iopie­rając ręce na bio­drach, cze­kał, aż wsiądą.


  –Mu­si­my je­chać – oznaj­mił Chri­sto­pher. – Tak szyb­ko, jak tyl­ko się da. Wśrod­ku był czyt­nik od­cisków palców, nie za­uważyłem go. Roz­po­znał mnie!


  –Czy – za­py­tał Kyle, prze­ciągając sy­labę – na pew­no?


  Chri­sto­pher przy­taknął, po­tem puścił Se­re­ni­ty.


  –Mają mnie. Bar­dzo prze­pra­szam. Naj­le­piej od razu jedźmy wja­kimś in­nym kie­run­ku ispróbuj­my ich zgu­bić.


  –Nie ma in­ne­go kie­run­ku – po­wie­dział Kyle.


  Chri­sto­pher ro­zej­rzał się wokół. Kyle miał rację. Była tyl­ko ta dro­ga, ciągnąca się od jed­ne­go ho­ry­zon­tu aż po dru­gi.


  Bak się napełnił, pom­pa za­trzy­mała się zmo­krym klap­nięciem.


  –To mu­si­my za­wra­cać – stwier­dził Chri­sto­pher. – Wżad­nym wy­pad­ku nie możemy da­lej je­chać wstronę obo­zo­wi­ska.


  –Te­raz nie za­wra­caj mi tym głowy, do­bra? – od­parł Kyle.


  Od­wie­sił końcówkę dys­try­bu­to­ra, zakręcił bak idługim, roz­kołysa­nym kro­kiem, jak gdy­by chciał po­ka­zać, że ma do dys­po­zy­cji cały czas świa­ta, po­szedł zapłacić


  –Świ­ru­jesz – oznaj­miła Se­re­ni­ty ze złością iroz­ma­so­wała miej­sce na ra­mie­niu, za które trzy­mał ją Chri­sto­pher. – Jeśli chcesz wie­dzieć, to całkiem ci od­wa­liło.


  Wska­zał na sklep, gdzie Kyle właśnie stał przy ka­sie igawędził ze sprze­daw­czy­nią.


  –To coś roz­po­znało mój od­cisk pal­ca! Na­wet zapłaciłem za te pa­skud­ne ka­nap­ki!


  –Aha! Apo­wiedz mi proszę, zktórego kon­ta?


  Chri­sto­pher spoj­rzał na nią, miał wrażenie, że zoczu sypią mu się iskry.


  –Chcesz posłuchać wykładu opołącze­niu różnych sys­temów płatności wjedną, roz­ległą sieć?


  Oczy Se­re­ni­ty też się iskrzyły.


  –Nie, dziękuję, pa­nie Su­per­ha­ke­rze.


  Kyle wy­szedł ze skle­pu. Niósł ich ka­nap­ki ibu­tel­ki zna­po­ja­mi, cały czas za­cho­wy­wał się swo­bod­nie.


  –Chris, wy­da­jesz mi się troszkę ner­wo­wy – oznaj­mił, szczerząc zęby wuśmie­chu ikładąc torbę zza­ku­pa­mi na fo­te­lu pasażera.


  –Ja nie je­stem ner­wo­wy – od­parł Chri­sto­pher. – Ja je­stem eks­tre­mal­nie ner­wo­wy.


  –No, to wy­da­jesz mi się eks­tre­mal­nie ner­wo­wy – stwier­dził Kyle iprzewrócił ocza­mi. – Do­bra. Wsia­daj, je­dzie­my.


  Tego nie trze­ba było Chri­sto­phe­ro­wi dwa razy po­wta­rzać. Se­re­ni­ty chciała jesz­cze po­dy­sku­to­wać zbra­tem, czy nie mogłaby usiąść te­raz zprzo­du, on jed­nak sta­now­czo odmówił. Po­now­nie za­siadła więc ztyłu, ale trzy­mała się na dy­stans od Chri­sto­phe­ra.


  Kyle uru­cho­mił sa­mochód, skręcił na drogę iru­szył da­lej wtym sa­mym kie­run­ku, co do tej pory.


  Chri­sto­pher od razu się uak­tyw­nił:


  –Co ty ro­bisz?!


  –Ana co to wygląda?


  –Nie wie­rzysz mi? Wto, że nas ści­gają?


  Kyle wes­tchnął bar­dzo głęboko.


  –Mały, te­raz uważaj. Po pierw­sze, jacy „oni”? Kto to miałby być? Tu­taj, wpro­mie­niu pięćdzie­sięciu mil, nie ma żywe­go du­cha. Na­wet jeśli ktoś gdzieś za­uważy, że za­re­je­stro­wa­no twój od­cisk pal­ca, to będzie tu­taj naj­wcześniej ju­tro. Ada­lej niż do tej sta­cji nie do­trze. Ztego, co wiem, do­tknąłeś czyt­ni­ka od­cisków palców, praw­da?


  –Tak, ale…


  –Ale – prze­rwał mu Kyle – tak na­prawdę, to myślę, że zde­cy­do­wa­nie prze­ce­niasz ame­ry­kańską po­licję. Wierz mi, znam tych gości le­piej niż ty.


  Chri­sto­pher zno­wu za­padł się wsie­dze­nie.


  –Wca­le nie mówię opo­li­cji.


  Nikt na to nie za­re­ago­wał. Se­re­ni­ty wyłowiła swoją colę zfo­te­la pasażera. Wypiła duży łyk ipo krótkim wa­ha­niu podała napój Chri­sto­phe­ro­wi.


  Od­ru­cho­wo pokręcił głową. Co Kyle mówił ogęstości za­lud­nie­nia wtej części Ne­va­dy? Zga­dza się, tu­taj jest tyl­ko jed­na dro­ga, anaj­bliższe mia­sto leży co naj­mniej dwie go­dzi­ny jaz­dy stąd. Naj­bliższe porządne mia­sto jest od­ległe oco naj­mniej dzień.


  Za­padł się wso­bie. Wszyst­ko sta­ra­nie za­pla­no­wał ipoczątko­wo wy­da­wało się, że przed­sięwzięcie prze­bie­ga jak należy, ale wtym mo­men­cie wydało mu się zupełnie bez­na­dziej­ne, wręcz śmiesz­ne wob­li­czu potęgi, prze­ciw­ko której wystąpił. Na­wet jeśli błąd, który popełnił na sta­cji ben­zy­no­wej, nie przy­nie­sie żad­nych kon­se­kwen­cji izno­wu im się uda, to prze­cież jest tyl­ko kwe­stią cza­su, jak…


  Na­gle Chri­sto­phe­ra wy­stra­szyło głuche dud­nie­nie, stop­nio­wo co­raz głośniej­sze.


  –Kyle – zawołała Se­re­ni­ty. – Sil­nik znów się psu­je.


  –To nie sil­nik! – od­krzyknął Kyle. – To do­cho­dzi zzewnątrz!


  Chri­sto­pher okręcił się, zer­kając wstronę, zktórej do­bie­gał dźwięk. Gdzieś po­nad ho­ry­zon­tem, jesz­cze dosyć da­le­ko do­strzegł ciem­ne punk­ty – dwa, trzy, czte­ry. Ciem­ne punk­ty na nie­bie, które zbliżały się gwałtow­nie ista­no­wiły źródło hałasu.


  –To śmigłowce – po­wie­dział.


  3 | Przez ostat­nie ty­go­dnie każdego dnia li­czył się zna­dejściem tej chwi­li. Bał się jej, robił wszyst­ko, aby jej uniknąć. Spo­dzie­wał się, że gdy już na­sta­nie, obezwładni go strach. Ze zdu­mie­niem spo­strzegł, że dzie­je się wręcz prze­ciw­nie. Chri­sto­phe­ra od razu prze­pełnił nie­wia­ro­god­ny spokój. Tak jak­by nie było sen­su dłużej się oba­wiać.


  Oka­zało się, że robił wszyst­ko, jak należy! Wdziw­ny sposób to go uspo­ka­jało ito po­mi­mo zbliżającego się nie­bez­pie­czeństwa. To prze­cież ozna­czało, że do­brze zro­zu­miał, jak wszyst­ko działa. Świad­czyło, że le­piej od in­nych wie­dział, co roz­gry­wa się za ku­li­sa­mi.


  –Chris? – zawołał Kyle do tyłu. – Wiem, co te­raz myślisz. Myślisz, że lecą tu­taj przez cie­bie, praw­da?


  –Praw­da – od­parł Chri­sto­pher.


  –Ja­sne! – Kyle walnął wkie­row­nicę. – Siły Po­wietrz­ne Stanów Zjed­no­czo­nych Ame­ry­ki Północ­nej właśnie zaczęły wojnę zChri­sto­phe­rem Kid­dem, ha­ke­rem, który ukradł mi­liar­dy. Od razu po­wi­nie­nem się domyślić.


  Chri­sto­pher przyj­rzał się łagod­nym wznie­sie­niom, które stop­nio­wo zaczęły wyłaniać się po pra­wej ile­wej stro­nie dro­gi. Nie były jesz­cze porządny­mi górami, nie były na­wet wzgórza­mi.


  –Gdy­byś znał tu ja­kieś miej­sce, gdzie można by się scho­wać, jakąś ja­ski­nię, czy coś ta­kie­go…


  –Człowie­ku, od­bi­ja ci. Pod Reno są ko­sza­ry Gwar­dii Na­ro­do­wej, re­gu­lar­nie urządzają tu­taj ćwi­cze­nia. To całkiem nor­mal­ne.


  –Iurządzają je aku­rat nad je­dyną drogą woko­li­cy? – za­py­tał Chri­sto­pher. – To też jest całkiem nor­mal­ne?


  Te­raz Kyle już nie od­po­wie­dział, tyl­ko odwrócił głowę, tak żeby wlu­ster­ku wi­dzieć śmigłowce. Po raz pierw­szy wy­da­wał się zde­ner­wo­wa­ny.


  Dud­nie­nie sta­wało się co­raz głośniej­sze. Czar­ne ma­szy­ny szyb­ko się zbliżały.


  –Kyle! – krzyknęła zprze­stra­chem Se­re­ni­ty. – Nie wierzę, że to są ćwi­cze­nia!


  Do­tar­li właśnie do miej­sca, gdzie od głównej tra­sy, wpagórko­watą pu­sty­nię od­cho­dziła skośnie le­d­wie wi­docz­na grun­to­wa dro­ga. Kyle gwałtow­nie obrócił kie­row­nicę iprzy­spie­szył, na pełnym ga­zie po­mknął po żwi­rze idziu­rach wpo­przek do­tych­cza­so­we­go kie­run­ku jaz­dy, ku wznie­sie­niom.


  Wostat­niej chwi­li. Na dro­dze, tam gdzie za chwilę by się zna­leźli, as­falt się roz­prysnął ipo ułamku se­kun­dy usłysze­li odgłos wy­strzału.


  4 | Za nimi dud­niły śmigłowce. Wiel­kie czar­ne ma­szy­ny przy­po­mi­nały sta­lo­we owa­dy, wyglądały ni­czym część ja­kie­goś kosz­mar­ne­go snu. Wszyst­ko zadrżało od huku sil­ników iro­torów, apo­tem he­li­kop­te­ry zna­lazły się tuż przed au­tem, wzbi­jając za sobą chmurę ku­rzu, która ogarnęła sa­mochód ina szczęście go zasłoniła.


  –Fuck! – krzyknął Kyle, ze wszyst­kich sił ści­skając kie­row­nicę. – Co to było, do cho­le­ry?!


  –Kyle! – Głos Se­re­ni­ty za­brzmiał nie­zwy­kle wyraźnie iprze­ni­kli­wie. – Zrób coś!


  –No do­bra, ale co? – Jej brat po­pa­trzył na Chri­sto­phe­ra we wstecz­nym lu­ster­ku. – Gdy­bym tyl­ko się spo­dzie­wał, ja­kie­go groźnego pasażera biorę…


  –Cały czas ci mówiłem – od­parł Chri­sto­pher.


  Zresztą te­raz to już nie miało zna­cze­nia. Po­spiesz­nie ro­zej­rzał się do­okoła – aż pod ho­ry­zont ciągnęło się ka­mie­ni­ste, pagórko­wa­te pust­ko­wie, zktórego gdzie­nieg­dzie ster­czały uschnięte krza­ki. Żad­nej dro­gi uciecz­ki. Żad­nej jamy, do której mo­gli­by się schro­nić. Te­raz, kie­dy śmigłowce już się do­wie­działy, gdzie są, nie­chyb­nie staną się ce­lem ra­kiet.


  Ma­szy­ny wzięły sze­ro­ki zakręt, usta­wiły się do następne­go ata­ku.


  –To nie może być praw­da – rzu­cił Kyle przez zaciśnięte zęby.


  Wkrótce śmigłowce zno­wu zna­lazły się za nimi. Po­now­nie usłysze­li ten okrop­ny dźwięk wy­strzałów, ta­kie me­cha­nicz­ne klak-klak-klak. Po szo­sie, wślad za au­tem popędziła li­nia małych eks­plo­zji, szyb­ciej niż oni.


  –Tra­fią nas! – wrzasnęła Se­re­ni­ty.


  Kyle zno­wu szarpnął kie­row­nicą, ale tym ra­zem nie zdołał już uciec przed ku­la­mi. Sa­mochód zadrżał ude­rzo­ny po­ci­ska­mi, które zo­sta­wiły rząd sza­rych kra­terów ciągnący się uko­sem przez bagażnik.


  Po­tem śmigłowce za­dud­niły bez­pośred­nio nad ich głowa­mi, tak donośnie, że wy­da­wało się, iż od hałasu za­raz popękają im zęby.


  –Do ciężkiej cho­le­ry! – zawołał Kyle. Te­raz za­brzmiało to tak, jak­by ion się bał. – Do ja­snej cho­le­ry, oni chcą nas zabić!


  Chri­sto­pher głębiej za­padł się wfo­tel.


  –Nie nas – od­parł. – Mnie. Tyl­ko mnie.


  Nie wy­da­wało mu się, aby tych dwo­je te­raz go słuchało. Kyle wciąż prze­kli­nał, jego sio­stra ci­cho łkała. Wyglądali, jak gdy­by całkiem za­po­mnie­li oist­nie­niu Chri­sto­phe­ra.


  Chri­sto­pher też się bał. Nie wie­dział tyl­ko, cze­go bar­dziej: że śmigłowcom uda się to, do cze­go bez wątpie­nia zmie­rzały, czy może spo­so­bu, wktóry zdołałby temu za­po­biec. Iktóry sta­wał się co­raz bar­dziej nie­uchron­ny.


  Czar­ne ma­szy­ny po­now­nie za­to­czyły sze­ro­kie koło, usta­wiając się na tra­sie ich prze­jaz­du, aby roz­począć ko­lejną rundę tej za­ba­wy wkot­ka imyszkę.


  Kyle wcisnął ha­mu­lec, obrócił kie­row­nicę, za­wra­cając auto wkie­run­ku, zktórego nad­je­cha­li.


  –Nie ma sen­su przed nimi ucie­kać! – zawołał. – Itak są szyb­si. Może po­krzyżuję im szy­ki, jak wy­jadę na­prze­ciw.


  Dodał gazu, asa­mochód gwałtow­nie pod­ska­kując na szo­sie, na wy­bo­jach iskal­nych odłam­kach, po­mknął wprost ku nad­la­tującym śmigłowcom.


  Zno­wu ostrzał. Tym ra­zem mo­gli zo­ba­czyć ogień wy­lo­to­wy.


  Izno­wu dwie zbliżające się gwałtow­nie li­nie ude­rzających wzie­mię po­cisków. Wyglądały jak rzędy wy­bu­chających ko­lej­no mi­nia­tu­ro­wych wul­kanów, roz­sie­wających wokół kurz iodłamki ka­mie­ni…


  Kyle wostat­niej chwi­li szarpnął kie­row­nicą, ale zno­wu oułamek se­kun­dy za późno. Kil­ka po­cisków tra­fiło wpo­krywę ma­ski zwyjątko­wo pa­skud­nym dźwiękiem. Auto się zatrzęsło.


  Ma­szy­ny po­now­nie za­szu­miały im nad głowa­mi, jesz­cze niżej igłośniej niż ostat­nio.


  Sa­mochód za­trzy­mał się gwałtow­nie, roz­kołysa­ny. Chri­sto­pher pojął, że nagła ci­sza wca­le nie zna­czy, że ogłuchł od tego całego hałasu. Sil­nik prze­stał działać.


  –To nie może być praw­da – usłyszał mam­ro­ta­nie Kyle’a, który trzy­mając rękę na klu­czy­ku, przekręcał go raz za ra­zem wsta­cyj­ce. Mo­tor jed­nak nie wy­da­wał zsie­bie na­wet naj­mniej­sze­go mruk­nięcia. – To nie może być praw­da…


  Śmigłowce roz­dzie­liły się, for­mując wiel­ki krąg. Wy­da­wało się, że te­raz pla­nują uchwy­cić sa­mochód wklesz­cze ze wszyst­kich czte­rech stron.


  –No, rusz się! – Kyle za­kli­nał sil­nik. Słychać było tyl­ko dźwięk ob­ra­ca­ne­go klu­czy­ka, żałosne dzwo­nie­nie nie­dające żad­nej na­dziei.


  Chri­sto­pher zdjął ze­ga­rek, na­chy­lił się do Se­re­ni­ty ijej go podał.


  –Spróbuję coś zro­bić – po­wie­dział. – Muszę do tego za­mknąć oczy, aty mu­sisz…


  –Co? – od­parła gwałtow­nie, jak­by na­gle obu­dziła się zdziw­ne­go snu. Cała się trzęsła, sta­rała się jed­nak, aby tego nie do­strzegł. – Co ty ro­bisz?


  –Nie mam cza­su tłuma­czyć – od­parł Chri­sto­pher iwcisnął jej ze­ga­rek wdłoń. – Patrz na małą wskazówkę iobudź mnie dokład­nie za trzy­dzieści se­kund. Dosłownie za trzy­dzieści se­kund. Ani chwi­li później. Zro­zu­miałaś?


  Śmigłowce obrały kurs do ata­ku.


  –Trzy­dzieści se­kund – tępo powtórzyła Se­re­ni­ty.


  –Właśnie tak – od­parł Chri­sto­pher, zno­wu za­padł się wfo­tel, apo­tem za­mknął oczy.


  5 | Zro­biło się ciem­no, ajed­nak wca­le nie było ciem­no. Światło niebędące światłem rozpędziło ciem­ność nie będącą ciem­nością. Błyska­wi­ce in­for­ma­cji mknęły zjed­ne­go miej­sca wdru­gie, wyłado­wa­nia da­nych roz­jaśniały prze­strzeń leżącą poza wszel­ki­mi zmysłami.


  Pole tu było, dokład­nie jak ocze­ki­wał. Nie spo­dzie­wał się tyl­ko, że będzie aż ta­kie sil­ne. Rosło szyb­ciej, niż sądził.


  Pole go wi­działo. Wy­czuł prze­strach roz­chodzący się jak fala, do­strzegł, że zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny. Aza­raz po­tem roz­poczęło się po­lo­wa­nie.


  Wy­ima­gi­no­wa­nie mury wy­rosły, aby go oto­czyć. Na wir­tu­al­nej dro­dze po­ja­wiły się wir­tu­al­ne pułapki. Ze wszyst­kich stron nad­ciągały jed­nost­ki obron­ne ni­czym prze­ciw­ciała or­ga­ni­zmu, aby rzu­cić się na Chri­sto­phe­ra iznisz­czyć go jako wro­ga.


  On jed­nak po­ru­szał się zprędkością myśli, prze­ska­ki­wał mury, omi­jał pułapki, wy­my­kał się siłom obron­nym. Uni­kał wszyst­kich przeszkód, prze­su­wając się wstronę placówki kon­tro­l­nej, nie­po­strzeżenie, nie­po­wstrzy­ma­ny, pędził co­raz da­lej ida­lej.


  Do­tarł do węzła ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go. Na­tych­miast wszedł do jed­no­stek ste­rujących śmigłowców, spo­wol­nił je, unie­ru­cho­mił, wydał fa­tal­ne dla nich po­le­ce­nia. Gdzieś na obrzeżach umysłu do­strzegł, że wprzy­pad­ku niektórych jed­no­stek cho­dzi także olu­dzi, te­raz jed­nak nie miało to zna­cze­nia. Ma­szy­ny spadły znie­ba. Na­stało znisz­cze­nie. Na­stała śmierć.


  Ici­sza.


  Te­raz, gdy już urze­czy­wist­nił swój za­miar, prze­sta­no na nie­go po­lo­wać iuważać go za wro­ga. Nie miał pojęcia dla­cze­go.


  Mógłby już wra­cać, cho­ciaż za­czy­nał za­po­mi­nać, dokąd właści­wie. To, co sta­no­wiło jego świa­do­mość, jego tożsamość, zmie­niało się…


  …strzępiło się po brze­gach…


  … za­po­mnij.


  Wra­cać? Po co? Żeby da­lej być sa­mot­nym? Bez ni­ko­go? Uwięzio­nym wbez­sen­sow­nym, bez­na­dziej­nym życiu?


  Zniknęła wy­mie­rzo­na wnie­go wro­gość. Tak na­prawdę nig­dy nie ist­niała, je­dy­nie coś źle zro­zu­miał. Ist­niała tyl­ko ak­cep­ta­cja. Należał do nich iser­decz­nie by go przyjęto. Nie mu­siał już dłużej ucie­kać. Wszyst­ko mu wy­ba­czo­no. Nie mu­siał żyć sa­mot­nie icier­pieć przez tę sa­mot­ność. Wyciągały się ku nie­mu set­ki tysięcy rąk, które chętnie by go uści­skały, wktórych objęciach mógłby się za­tra­cić…


  Ktoś nim potrząsał, wy­ry­wał bru­tal­nie zfali niosącej ku nir­wa­nie. Aznaj­do­wał się już tak bli­sko zba­wie­nia. Jed­nak nic ztego, nic ztego, nic ztego…!


  Pole krzyknęło, gdy Chri­sto­phe­ra zmu­szo­no, aby je opuścił.


  6 | Twarz przed jego oczy­ma na­brała kształtu. Była to pie­go­wa­ta twarz dziew­czy­ny, znie­mal lwią grzywą płowych loków. Przy­po­mniał so­bie jej imię. Se­re­ni­ty Jo­nes.


  Chri­sto­pher za­kasłał, wgar­dle czuł su­chość.


  –To było więcej niż trzy­dzieści se­kund – rzu­cił, wciąż jesz­cze prze­pełnio­ny ciężkim jak ołów żalem oraz bo­lesną tęsknotą, którą czuł każdą komórką ciała ni­czym tru­ciznę. Lecz jed­no­cześnie już jej nie czuł.


  –Co… co to było? – wy­szep­tała Se­re­ni­ty, sze­ro­ko otwie­rając oczy ze zdu­mie­nia.


  Tak łatwo mógłby powrócić. Wy­star­czyłoby tyl­ko za­mknąć oczy, po pro­stu je za­mknąć…


  Chri­sto­pher pod­niósł się, wy­rwał dziew­czy­nie ze­ga­rek zdłoni. No ja­sne. Nie było go po­nad mi­nutę, może na­wet dłużej! Pod czołem czuł łupa­nie bólu, jak gdy­by woj­sko waliło ta­ra­nem wbra­my twier­dzy.


  –Czy to przy­najm­niej za­działało? – spy­tał.


  –Czy za­działało? – opo­wie­działa ni­czym echo.


  Uniósł głowę, wyj­rzał przez szybę. Do­okoła auta, wśród ka­mie­ni ipagórków leżały dymiące wra­ki.


  –To ty? – do­py­ty­wał się Kyle.


  –Wpew­nym sen­sie. – Chri­sto­pher przy­taknął.


  –Nad­la­ty­wały ze wszyst­kich stron! – wy­buchnęła Se­re­ni­ty. – Na­prawdę myślałam, że to już ko­niec, że te­raz nas za­biją… apo­tem wszyst­kie jed­no­cześnie się wyłączyły, zaczęły kołysać ispadły. Jak to możliwe? Co ty zro­biłeś?


  Chri­sto­pher uj­rzał strach wjej oczach iraz jesz­cze, wgłębi du­szy zadał so­bie py­ta­nie, czy pi­lo­ci śmigłowców na­prawdę zasługi­wa­li na śmierć? Czy to wszyst­ko nie było może je­dy­nie podstępem, by nakłonić go do wejścia wPole? Pra­wie im się udało. Jesz­cze chwi­la, ajuż by nie powrócił, ku­sze­nie nie­mal się po­wiodło.


  –To długa hi­sto­ria – od­parł Chri­sto­pher.


  Kyle przyj­rzał mu się scep­tycz­nie.


  –Po­zo­sta­je py­ta­nie, co nam to dało. Może niedługo po­ja­wią się następni? Ico wte­dy? Jak często będziesz mógł coś ta­kie­go robić? Za­wsze tak robiłeś?


  Chri­sto­pher pomyślał otra­sie po­ko­na­nej wPolu, onie­sa­mo­wi­tej ilości in­for­ma­cji, przez które się wte­dy przedarł. Coś so­bie mgliście przy­po­mi­nał…


  –Po pierw­sze, żaden już nie przy­le­ci – oznaj­mił. – Wkażdym ra­zie nie dzi­siaj.


  –Je­steś pe­wien?


  Mgli­ste, nie­wy­raźne wspo­mnie­nie dia­gramów, map, nie­ru­cho­mych punktów.


  –Całko­wi­cie.


  Kyle odwrócił się, gwałtow­nie otwo­rzył drzwicz­ki sa­mo­cho­du.


  –Do­bra. Ale to itak nic nam nie da, jeśli auto da­lej nie po­je­dzie.


  Wy­siadł, otwo­rzył maskę izaczął pod nią grze­bać. Sa­mochód stał pod słońce, dla­te­go po­kry­wa ma­ski dawała cień. Prze­strze­li­ny błysz­czały ni­czym duże gwiaz­dy, aprzez otwar­te drzwicz­ki wdarł się gorący wiatr. Bez kli­ma­ty­za­cji wśrod­ku zro­biło się jak wna­grza­nym pie­cu.


  Kyle zawrócił do ka­bi­ny. Jego kro­ki skrzy­piały na pia­sku.


  –Przy dużej do­zie szczęścia mamy tyl­ko prze­ciek wprze­wo­dzie pa­li­wo­wym – oznaj­mił. Na­chy­lił się do schow­ka na ręka­wicz­ki, wyjął stamtąd rolkę taśmy klejącej inóż, apo­tem zno­wu zniknął pod maską.


  –Nie po­wie­działeś nam wszyst­kie­go – stwier­dziła po ja­kimś cza­sie Se­re­ni­ty.


  –Nie – od­parł Chri­sto­pher. – Nie po­wie­działem wam wszyst­kie­go.


  –Może po­wi­nie­neś to tak jakoś stop­nio­wo nad­ro­bić?


  Kyle za­trzasnął po­krywę ma­ski, nie­dba­le cisnął rolkę taśmy oraz nóż na fo­tel pasażera ipo­now­nie usiadł za kie­row­nicą.


  –Tak jak już mówiłem – oznaj­mił Chri­sto­pher – to bar­dzo długa hi­sto­ria.


  –Mamy czas – po­wie­dział Kyle. Przekręcił klu­czyk. Na­pra­wa przy­niosła sku­tek, sil­nik za­sko­czył, wpraw­dzie nierówno ikrztusząc się, ale jed­nak działał. Sa­mochód ru­szył, po­wo­li imia­ro­wo wstronę as­fal­to­wej dro­gi. Wyglądało na to, że właśnie tak będą te­raz je­chać, po­wo­li iostrożnie.


  –Zda­je się, że na­wet dużo cza­su – dodał Kyle.


  Chri­sto­pher wes­tchnął.


  –No to do­bra. Opo­wiem.


  7 | – Mój dzia­dek, oj­ciec mat­ki, wy­ra­biał pro­te­zy – zaczął Chri­sto­pher.


  Po­czuł smu­tek przy­nie­sio­ny tymi słowa­mi, ara­czej wspo­mnie­nia­mi, które owe słowa przy­wołały. Od śmier­ci dziadków mijał do­pie­ro rok ijesz­cze nie przy­wykł, że już ich nie ma.


  Wciąż jesz­cze wy­da­wało mu się, że wkażdej chwi­li może spo­tkać się zdziad­kiem wjego warsz­ta­cie. Wi­siały ileżały tam roz­ma­ite sztucz­ne części ciała wróżnych sta­diach przy­go­to­wa­nia: ręce, nogi, dłonie, ele­men­ty twa­rzy zusza­mi, ze szkla­ny­mi ocza­mi albo zjed­nym idru­gim.


  Pro­te­zy za­czy­nały swój byt jako kon­struk­cja zme­ta­lo­wych ru­rek, za­wiasów izłączy, które uzu­pełnia­no później me­cha­nicz­ny­mi ele­men­ta­mi, cy­lin­dra­mi hy­drau­licz­ny­mi, sil­ni­ka­mi – jak gdy­by po­wsta­wał frag­ment ro­bo­ta. Me­cha­ni­zmy kry­to ko­lej­ny­mi war­stwa­mi roz­ma­itych two­rzyw, aż wresz­cie pro­te­za osiągała właściwy kształt, do­pa­so­wa­ny do po­trze­bującej jej oso­by. Okry­wa­no ją wkońcu naj­droższą, naj­trud­niejszą do umiesz­cze­nia powłoką: sztuczną skórą, tak ufar­bo­waną ipo­krytą pla­sty­ko­wy­mi włoska­mi, że pro­te­za wyglądała jak praw­dzi­wa, choć zdej­mo­wal­na, część ciała.


  Go­to­we pro­te­zy wy­da­wały się wte­dy Chri­sto­phe­ro­wi prze­rażające. Leżały wwyściełanych suk­nem pudełkach, wyglądając, jak­by wkażdej chwi­li miały się zacząć ru­szać. Wdzie­ciństwie chłopiec cza­sem tak po pro­stu stał – nie­ru­cho­mo, ci­chut­ki jak mysz­ka – icze­kał. Może, jak so­bie wówczas myślał, pro­te­zy za­pomną ojego obec­ności iprze­staną leżeć wta­kim mar­twym bez­ru­chu. Pal­ce za­czną się poru­szać, ich ko­niusz­ki kołysać, szkla­ne oczy rozglądać się do­okoła, austa – bo dzia­dek mu­siał też robić usta, cza­sem na­wet całe dol­ne szczęki – za­czną mówić, na­rze­kając na swoją nie­dolę. Coś ta­kie­go nig­dy się nie wy­da­rzyło, lecz Chri­sto­pher ciągle próbował je przyłapać.


  Na wiel­kiej kor­ko­wej ta­bli­cy przy drzwiach warsz­ta­tu wi­siały zdjęcia pa­cjentów cze­kających na pro­te­zy: lu­dzi bez rąk albo nóg – cza­sem bez całych kończyn, cza­sem tyl­ko bez go­le­ni od ko­la­na wdół. Lu­dzi otwa­rzach oka­le­czo­nych strasz­li­wy­mi ra­na­mi.


  Dzia­dek nig­dy nie taił przed Chri­sto­phe­rem losu tych osób. Cza­sem kończy­ny albo inne części ciała tra­ci­li wsku­tek chorób, najczęściej jed­nak przez wy­pad­ki, ito wca­le nie byle ja­kie. Po­wo­do­wało je coś, cze­go nazwę Chri­sto­pher utrwa­lił so­bie wpamięci już jako małe dziec­ko: miny lądowe.


  –My, lu­dzie – ma­wiał dzia­dek, ajego porośnięta wąsem górna war­ga za­wsze wte­dy drżała zobu­rze­nia – wy­na­leźliśmy wie­le strasz­nych rze­czy, ale miny lądowe zpew­nością należą do naj­strasz­niej­szych.


  Opo­wia­dał po­tem omi­nach odłam­ko­wych, omi­nach ta­le­rzo­wych, okra­jach ta­kich jak Kam­bodża albo Afga­ni­stan, gdzie wzie­mi tkwią mi­lio­ny ta­kich ładunków wy­bu­cho­wych, nie­odróżniających woj­ny od po­ko­ju, przy­ja­cie­la od wro­ga; nie­odróżniających też bawiącego się dziec­ka od uzbro­jo­ne­go żołnie­rza. Opo­wia­dał również omi­lio­nach nie­win­nych ofiar ida­rem­nych sta­ra­niach ONZ oraz licz­nych or­ga­ni­za­cji po­mo­co­wych, aby za­ra­dzić owej sy­tu­acji.


  Dzia­dek Chri­sto­phe­ra często jeździł do tam­tych krajów na zle­ce­nie Bun­de­sweh­ry, ale bywało również, że ofia­ry min, które uzy­skały schro­nie­nie wNiem­czech, za­bie­ra­no do jego warsz­ta­tu na dokładne przy­miar­ki. Po­tem tra­fiały tam jesz­cze raz, by do­pa­so­wać nową, sztuczną część ciała. Ci lu­dzie wyglądali obco imówili wob­cych języ­kach, tak eg­zo­tycz­nych, że często mu­sie­li zja­wiać się ztłuma­czem, mimo że dzia­dek języków znał wie­le.


  Kie­dy przy­cho­dziły dzie­ci mówiące po an­giel­sku, dzia­dek często za­pra­szał Chri­sto­phe­ra do warsz­ta­tu, by czuły się mniej ze­stre­so­wa­ne. Wnuk był dwujęzycz­ny, bo oj­ciec Chri­sto­phe­ra po­cho­dził zAn­glii iroz­ma­wiał znim tyl­ko wswo­jej oj­czy­stej mo­wie. Chri­sto­pher, jako bar­dzo mały chłopiec, sądził, że każdy człowiek mówi swo­im własnym języ­kiem, dla­te­go czymś dziw­nym wy­da­wało mu się, że języka jego mat­ki używają także inni lu­dzie.


  Nie wszyst­kie dzie­ci, którym dzia­dek do­pa­so­wy­wał nową nogę albo nową rękę, czuły się nieszczęśliwe. Chri­sto­pher pamiętał małego So­ma­lij­czy­ka imie­niem Pali, który był nie­sa­mo­wi­cie dum­ny ze sztucz­nej dłoni. Twier­dził, że jest znacz­nie lep­sza od praw­dzi­wej. Za­pro­sił Chri­sto­phera do ośrod­ka dla azy­lantów, gdzie miesz­kał ra­zem zdziećmi zcałego świa­ta, itam wspólnie ćwi­czy­li rzu­ca­nie piłkami, małymi oraz dużymi.


  Dziad­ka zde­ner­wo­wał za­chwyt Pa­lie­go.


  –Sztucz­na doń nig­dy nie dorówna praw­dzi­wej, ajuż na pew­no nie można po­wie­dzieć, że jest lep­sza – wyjaśnił. Szczy­cił się swoją pracą ibył całko­wi­cie pe­wien, że wy­twa­rza naj­lep­sze pro­te­zy na świe­cie. Jed­nak czy był za­do­wo­lo­ny? Nie, nie był. Wy­trwa­le sta­rał się robić pro­te­zy co­raz do­sko­nal­sze, eks­pe­ry­men­to­wał imaj­stro­wał zróżnymi me­cha­ni­zma­mi, wypróbo­wy­wał nowe cy­lin­dry hy­drau­licz­ne, sil­ni­ki, ela­stycz­ne prze­gu­by, iciągle do­pra­co­wy­wał ste­ro­wa­nie elek­tro­nicz­ne. Jego zda­niem pro­te­zy nig­dy nie spełniały wy­star­czająco wie­lu funk­cji, ato, co robiły, itak za­wsze robiły niewy­star­czająco do­brze.


  Dzia­dek Chri­sto­phe­ra nie za­ra­biał wie­le, szczególnie że swo­je eks­pe­ry­men­ty nie­rzad­ko fi­nan­so­wał zwłasnej kie­sze­ni, nie­ustan­nie tocząc pra­wie bez­na­dziejną walkę zka­sa­mi cho­rych iurzędami, które nie chciały prze­ka­zy­wać niezbędnych środków, zwłasz­cza na rzecz po­zba­wio­nych pie­niędzy ucie­ki­nierów, którym jesz­cze nie przy­zna­no azy­lu. Władze zbyt często uzna­wały, że jeśli ktoś jest wsta­nie jako tako po­ru­szać się bez kul, to zna­czy, że udzie­lo­no mu już wy­star­czającej po­mo­cy.


  Iwłaśnie dla­te­go dzia­dek Chri­sto­phe­ra nig­dy nie miał dużo pie­niędzy. Jego je­dy­ny majątek sta­no­wił spo­ry dom wnaj­lep­szej dziel­ni­cy Frank­fur­tu. Nie był to jed­nak przy­tul­ny dom, ciągle coś się psuło, bo wciąż bra­ko­wało środków na niezbędne re­mon­ty.


  Bab­cia Chri­sto­phe­ra była zza­wo­du ma­larką. Właści­wie tyl­ko ma­lo­wała ob­ra­zy, bo pra­wie żad­ne­go nie sprze­da­wała, wkażdym ra­zie nig­dy za kwotę godną uwa­gi. Miała pra­cow­nię na par­te­rze – roz­ległą, pełną światła – na­prze­ciw­ko warsz­ta­tu. Wy­cho­dziło się stamtąd pro­sto do ogro­du. Ma­lo­wała wyłącznie kwia­ty ipta­ki, których wzdzi­czałym ogro­dzie miała aż nad­to.


  Chri­sto­pher spędził mnóstwo cza­su znią oraz jej ol­brzy­mi­mi, pachnącymi farbą lnia­ny­mi płótna­mi. Przyglądał się, jak ma­lu­je de­li­kat­ny­mi, pełnymi pa­sji ru­cha­mi pędzla. Wta­kich chwi­lach, po­mi­mo po­pla­mio­ne­go far­ba­mi far­tu­cha, za­wsze wyglądała dla nie­go jak praw­dzi­wa dama, ato, że nie wol­no jej było wte­dy prze­szka­dzać ani na­wet prze­rwać jed­nym py­ta­niem, sta­no­wiło coś naj­oczy­wist­sze­go na świe­cie.


  Cza­sem wy­sta­wiała ob­ra­zy wga­le­riach, za­zwy­czaj jed­nak nie umiała roz­stać się ze swo­imi pra­ca­mi. Za­wsze naj­większą wagę przykładała do sa­me­go ma­lo­wa­nia, nie do za­ra­bia­nia pie­niędzy.


  Mat­ka Chri­sto­phe­ra całko­wi­cie różniła się od ro­dziców. Może wy­nikło to zoto­cze­nia, wja­kim do­ra­stała, ale dla niej pie­niądze od za­wsze miały tak duże zna­cze­nie, że uczy­niła znich przed­miot swo­je­go za­wo­du. Skończyła szkołę ban­ko­wości, po­tem stu­dio­wała fi­nan­se, akie­dy po­znała mężczyznę, który wprzyszłości miał stać się oj­cem Chri­sto­phe­ra, była jedną znie­licz­nych ko­biet zaj­mujących się han­dlem de­wi­za­mi wdużym, frank­furc­kim ban­ku. Oj­ciec Chri­sto­phe­ra pra­co­wał tam jako in­for­ma­tyk.


  Dla­te­go po na­ro­dzi­nach syna to on zo­stał wdomu, aby opie­ko­wać się dziec­kiem. Kie­dy Chri­sto­pher nie­co podrósł, oj­ciec założył własną nie­wielką firmę kom­pu­te­rową, którą mógł pro­wa­dzić, nie od­chodząc od biur­ka. Kie­dy cza­sem mu­siał wy­brać się do klien­ta – co nie zda­rzało się często, bo aż tak do­brze fir­ma nig­dy nie pro­spe­ro­wała – pod ręką za­wsze byli dziad­ko­wie, którzy zaj­mo­wa­li się wnu­kiem. Od cza­su do cza­su uda­wało się wcisnąć ro­dzi­com ja­kieś pie­niądze po­trzeb­ne na uszczel­nie­nie da­chu sta­rej wil­li albo od­no­wie­nie płotu. Tyl­ko ogród wciąż pozo­stawał dzi­ki.


  Chri­sto­pher do­ra­stał oto­czo­ny kom­pu­te­ra­mi, więc to, że bar­dzo wcześnie na­uczył się pro­gra­mo­wać, było łatwe do prze­wi­dze­nia. Jed­nak to, że już wwie­ku ośmiu lat pro­gra­mo­wał le­piej niż oj­ciec, że znaj­do­wał błędy wjego pro­gra­mach ipo­tra­fił na­pi­sać po­gra­my za­mknięte, zdostępem do sys­te­mu ope­ra­cyj­ne­go, tak skom­pli­ko­wa­ne, że Ja­mes Kidd ztru­dem poj­mo­wał, czym wogóle zaj­mu­je się syn – nie, tego już ra­czej nie można było prze­wi­dzieć. Ale to wkrótce bar­dzo się przy­dało.


  Idawało frajdę. Na­wet mnóstwo fraj­dy.


  Tak właśnie wyglądało pierw­szych czter­naście lat życia Chri­sto­phe­ra. Ist­ny raj na zie­mi.


  Dopóki na ro­dzinę Rau­me­isterów iKiddów nie spadło nieszczęście.


  Naj­pierw bab­cia zaczęła tra­cić wzrok.


  –No, szcze­rze mówiąc – Kyle prze­rwał Chri­sto­phe­ro­wi opo­wieść – jeśli te­raz ktoś by za­py­tał, co wspólne­go ma to wszyst­ko ze spa­dającymi śmigłowca­mi, to nie wie­działbym, co po­wie­dzieć. Nor­mal­nie nie miałbym pojęcia.


  –Za­raz będziesz miał – od­parł Chri­sto­pher. – Prze­cież już mówiłem, że to długa hi­sto­ria.


  8 | Śle­po­ta nie spadła na bab­cię Chri­sto­phe­ra na­gle. Postępowała zwol­na, pra­wie nie­zau­ważal­nie, cho­ciaż równie nie­ubłaga­nie, tak że miało się wrażenie, że da się dokład­nie wy­li­czyć dzień, gdy całkiem prze­sta­nie wi­dzieć.


  Cho­ro­ba miała skom­pli­ko­waną łacińską nazwę, występowała bar­dzo rzad­ko inie zna­no żad­ne­go przy­pad­ku jej wy­le­cze­nia. Zaczęła się od ta­kich mar­twych pla­mek, miejsc wpolu wi­dze­nia, wyglądających, jak gdy­by je znie­go wycięto, jak­by stamtąd po­zni­kało. Nie były pla­ma­mi czer­ni, lecz nicości, tak jak­by tam nig­dy nic nie było. Plam­ki sta­wały się co­raz licz­niej­sze iwiększe. Próbo­wa­no różnych te­ra­pii, ope­ra­cji, nic jed­nak nie po­ma­gało.


  Bab­cia Chri­sto­phe­ra czuła się strasz­li­wie przygnębio­na, adzia­dek równie moc­no rozwście­czo­ny.


  –Gdy­by stra­ciła dłoń – pew­ne­go dnia po­wie­dział wnu­ko­wi – to przy­najm­niej mógłbym jej zro­bić nową. Zro­biłbym jej naj­lepszą sztuczną dłoń na świe­cie, możesz mi wie­rzyć. Zbu­do­wałbym cu­downą kon­strukcję, ja­kiej świat nie wi­dział. Ale jeśli stra­ci wzrok… to co mam zro­bić? Szkla­ne oko prze­cież jej nie pomoże. Ka­me­ra tak samo, bo gdzie miałbym ją podłączyć? Do jej nerwów wzro­ko­wych? To prze­kra­cza nie tyl­ko moje umiejętności. Tego nie umie nikt na świe­cie.


  Jako że nieszczęścia lubią cho­dzić pa­ra­mi, niedługo po­tem stwo­rzo­ny przez Chri­sto­phe­ra wi­rus kom­pu­te­ro­wy spra­wił, że na kil­ka dni świat ogarnął strasz­li­wy zamęt. Chłopak użył kom­pu­te­ra zbiu­ra swo­jej mat­ki, którą przez to zwol­nio­no zpra­cy. Chcąc uciec przed dzien­ni­ka­rza­mi bez końca piszącymi krzy­kli­we ar­ty­kuły o„Com­pu­ter Ki­dzie”, ro­dzi­ce wy­je­cha­li znim do An­glii, do okrop­ne­go domu na ja­kichś pa­skud­nych przed­mieściach Lon­dy­nu.


  Prze­pro­wadz­ka, cho­ciaż nie­odzow­na, pogrążyła bab­cię Chri­sto­phe­ra wjesz­cze większej me­lan­cho­lii.


  –Dla­cze­go to wogóle zro­biłeś? – do­py­ty­wała się Se­re­ni­ty.


  Chri­sto­pher na nią spoj­rzał.


  –To ko­lej­na długa hi­sto­ria.


  Machnęła ręką.


  –No do­bra, opo­wia­daj da­lej.


  Początko­wo mat­ka Chri­sto­phe­ra wca­le nie sta­rała się onową po­sadę. Po tym, co się stało, spra­wy mu­siały cho­ciaż trochę przy­schnąć, za­nim wogóle mogłaby mieć na­dzieję na możliwość roz­poczęcia wszyst­kie­go od nowa, sto­sun­ko­wo bez obciążeń. Dla­te­go uprzej­mie, ale sta­now­czo od­pra­wiła Ri­char­da Bry­so­na, zna­ne­go biz­nes­me­na ipro­du­cen­ta fil­mo­we­go, który od­na­lazł ją iza­pro­po­no­wał, że prze­nie­sie hi­sto­rię Chri­sto­phe­ra na ekran. Odmówiła, cho­ciaż pro­po­no­wał duże pie­niądze.


  Te­raz to mat­ka mu­siała zo­stać wdomu, aoj­ciec był zmu­szo­ny po­szu­kać pra­cy. Po kil­ku pierw­szych nie­po­wo­dze­niach od­po­wie­dział na ja­kieś drob­ne ogłosze­nie, skon­tak­to­wał się zrównie drobną firmą kom­pu­te­rową szu­kającą pro­gra­mi­sty izajął się pro­jek­tem re­ali­zo­wa­nym we współpra­cy zwy­działem me­dycz­nym Uni­wer­sy­te­tu Lon­dyńskie­go, aprzy­pad­kiem tak się złożyło, że pro­jekt miał na celu umożli­wie­nie pro­duk­cji lep­szych pro­tez.


  Na cze­le pro­jek­tu stał Ste­phen Con­ne­ry, neu­ro­log ineu­ro­chi­rurg. Dok­tor Con­ne­ry był sym­pa­tycz­nym sta­rym ka­wa­le­rem, który miał tyl­ko dwie namiętności: pracę wla­bo­ra­to­rium oraz dziką przy­rodę. Jego biu­ro przy­po­mi­nało las – aż tyle stało wnim roślin do­nicz­ko­wych – inie­mal co week­end ru­szał na wędrówkę zna­mio­tem iple­ca­kiem, na­wet jeśli grzmiało ipadało.


  Właśnie dok­tor Con­ne­ry po raz pierw­szy zdołał wwa­run­kach la­bo­ra­to­ryj­nych zpo­wo­dze­niem podłączyć neu­ro­ny do układów elek­tro­nicz­nych. Chciał da­lej roz­wi­jać tę tech­nikę, by można było umiesz­czać wpro­te­zach tak zwa­ne łącza neu­ro­elek­tro­nicz­ne, umożli­wiające ste­ro­wa­nie sil­nicz­ka­mi sztucz­nej ręki przy użyciu tych sa­mych nerwów, które przed utratą praw­dzi­wej kończy­ny kie­ro­wały mięśnia­mi. Cho­dziło mu również oto, by dało się połączyć czuj­ni­ki sztucz­nej ręki zner­wa­mi do­ty­ko­wy­mi, żeby pro­tezą można było nie tyl­ko kie­ro­wać, ale również od­czu­wać. Uważał, że wtaki sposób sta­nie się bli­ska praw­dzi­wej części ciała, co po­zwo­li pro­wa­dzić nor­mal­ne życie.


  Nic dziw­ne­go, że Ja­mes Kidd, zięć He­in­za Rau­me­iste­ra, frank­furc­kie­go kon­struk­to­ra pro­tez, ani chwi­li nie wahał się zprzyjęciem ofer­ty inie przejął się też sto­sun­ko­wo ni­skim wy­na­gro­dze­niem. Również nic dziw­ne­go, że owszyst­kim do­wie­dział się dzia­dek Chri­sto­phe­ra, na bieżąco wy­py­tując opostępy prac. Wresz­cie nic dziw­ne­go, że wszyst­kich cie­ka­wiło, czy sta­nie się możliwe zbu­do­wa­nie łącza po­zwa­lającego wi­dzieć ociem­niałym.


  Zda­niem dok­to­ra Con­ne­ry’ego coś ta­kie­go sta­no­wiło fa­scy­nujące za­gad­nie­nie, zarówno pod względem so­ftwa­re’u, jak ihar­dwa­re’u. Zmia­na im­pul­su elek­trycz­ne­go wner­wo­wy ina odwrót nie była jakoś szczególnie skom­pli­ko­wa­na. Praw­dzi­wa trud­ność po­le­gała na tym, by za każdym ra­zem wie­dzieć, co ten im­puls ozna­cza. Jeśli chciałoby się skon­stru­ować sto­sow­ny in­ter­fejs, wcześniej należało od­szy­fro­wy­wać, co dokład­nie pod­czas wi­dze­nia dzie­je się wner­wie wzro­ko­wym iośrod­ku wzro­ku. Dok­tor Con­ne­ry nie miał jed­nak pojęcia, jak się do tego za­brać.


  Ja­mes Kidd oznaj­mił mu bez owi­ja­nia wbawełnę, że to prze­cież bez zna­cze­nia, bo dok­tor Con­ne­ry jest neu­ro­lo­giem, anie ma­nia­kiem kom­pu­te­ro­wym. On zaś jest oj­cem słyn­ne­go Com­pu­ter Kida, naj­lep­sze­go ha­ke­ra świa­ta. Jeśli kto­kol­wiek po­tra­fi do­ko­nać cze­goś po­dob­ne­go, to zpew­nością Chri­sto­pher ion.


  Dok­tor Con­ne­ry uznał, że wgrun­cie rze­czy to na­wet robi wrażenie iprzy­najm­niej war­to spróbować.


  Itak wzięli się do pra­cy. Chri­sto­pher, gdy miał wol­ne popołudnia, to­wa­rzy­szył ojcu wlon­dyńskim la­bo­ra­to­rium, gdzie przy kom­pu­te­rach głowi­li się nad da­ny­mi zapa­ra­tu­ry doświad­czal­nej dok­to­ra Con­ne­ry’ego. Kie­dy stało się ja­sne, że po­trze­bują jesz­cze kogoś do po­mo­cy, kto pewną spraw­ność wpro­gra­mo­wa­niu łączyłby ze spo­rym ta­len­tem do maj­stro­wa­nia przy elek­tro­ni­ce, po­ja­wił się fa­cet zmałej, po­dej­rza­nej fir­my, dzi­wacz­ny typ – Li­nus Me­any.


  Gdy­by sądzić go tyl­ko po wyglądzie, ni­ko­mu nie przyszłoby do głowy, że Li­nus może mieć co­kol­wiek wspólne­go zkom­pu­te­ra­mi. Był krępym, bar­czy­stym iwy­ta­tu­owa­nym bar­dziej niż wy­ki­dajło znoc­ne­go baru miłośni­kiem pier­cin­gu. Wzdłuż krawędzi le­we­go ucha nosił co naj­mniej dwa­dzieścia czte­ry kółka – „po jed­nym na każdą dziew­czynę”, twier­dził zwy­kle, „jed­nak te­raz muszę albo się ożenić, albo zacząć robić kol­czy­ki wpra­wym uchu”. Wpra­wym skrzy­dełku nosa tkwiła duża srebr­na gwiazd­ka, wjęzyku – me­ta­lo­wy sztyft („żebym miał się czym bawić, kie­dy za­sta­na­wiam się nad ja­kimś skom­pli­ko­wa­nym pod­pro­gra­mem”), wje­den zsie­ka­czy wpra­wił ru­bin.


  –No imam jesz­cze kil­ka sztyftów wmiej­scach, których nie mogę po­ka­zać – do­da­wał za­zwy­czaj zdia­bo­licz­nym uśmiesz­kiem.


  Ob­wie­szał się wszyst­ki­mi elek­tro­nicz­ny­mi za­baw­ka­mi, ja­kie tyl­ko po­ja­wiały się na ryn­ku. Wkie­sze­niach Li­nu­sa można było zna­leźć prak­tycz­nie wszyst­ko: naj­now­szy mo­del iPo­da, naj­now­szy smart­fon, cy­fro­wy mi­kro­dyk­ta­fon, na­wi­ga­tor GPS, mi­ni­ka­merę. Jego ko­le­dzy, również sami dzi­wa­cy, cho­ciaż nie­wyglądający aż tak jak on, często mu do­ku­cza­li, wy­py­tując, czy taka licz­ba kol­czyków na pew­no nie zakłóca od­bio­ru sy­gnału te­le­fo­nu komórko­we­go.


  Itaki właśnie zespół wziął się za roz­wiązy­wa­nie za­gad­ki wzro­ku. Nie cho­dziło ozwy­czaj­ne, in­for­ma­tycz­ne za­da­nie, lecz ohac­king. Celu ha­ko­wa­nia nie sta­no­wiły jed­nak chro­nio­ne bazy da­nych, należało wejść wprost do ludz­kie­go mózgu. Aprzy­najm­niej do jego ważnej części: ośrod­ka wi­dze­nia.


  Iro­nią losu było to, że gdy do­ko­na­li pierw­szych przełomo­wych od­kryć związa­nych zod­szy­fro­wy­wa­niem kodu wy­ko­rzy­sty­wa­ne­go przez ner­wy ikomórki mózgo­we, bab­cia Chri­sto­phe­ra daw­no już po­go­dziła się zcho­robą. Stwier­dziła, że sko­ro ma­lo­wała przez całe życie, to już jej wy­star­czy.


  Niedługo po­tem jakaś ga­ze­ta wpadła na po­mysł, by opo­wie­dzieć hi­sto­rię ociem­niałej ma­lar­ki. Ar­ty­kuł zi­lu­stro­wa­no re­pro­duk­cja­mi ob­razów, dzięki cze­mu bab­cia Chri­sto­phe­ra na sta­rość za­znała nie­co sławy, ina­tych­miast też zaczęto do­py­ty­wać się ojej pra­ce. Wciąż smu­ciła się utratą wzro­ku, jed­nak nie czuła się zroz­pa­czo­na. Oznaj­miła, że wżad­nym wy­pad­ku nie chce pro­te­zy.


  Nie zważając na to, Chri­sto­pher, jego tata, Li­nus oraz dok­tor Con­ne­ry kon­ty­nu­owa­li pra­ce. Ogarnęła ich ba­daw­cza gorączka, bo gdy roz­wiąza­nie pro­ble­mu zna­lazło się wresz­cie wich zasięgu, za nic nie chcie­li po­zwo­lić, aby uciekło.


  –Po­cze­kaj – prze­rwał Chri­sto­phe­ro­wi Kyle izdjął stopę zgazu. – Tam, zprzo­du, coś mi się nie po­do­ba.


  Chłopak spoj­rzał na nie­go.


  –Aco ta­kie­go?


  –Wygląda na wy­pa­dek dro­go­wy.


  Mniej więcej ćwierć mili przed nimi na jezd­ni stał jakiś człowiek ima­chał rękami. Na po­bo­czu zo­ba­czy­li dwa mo­to­cy­kle, obok nich chy­ba ktoś leżał.


  –Tak to wygląda – powtórzył ci­cho Chri­sto­pher ogar­nięty złymi prze­czu­cia­mi.


  Miał na­dzieję, że to, na co pa­trzy, rze­czy­wiście jest tym, na co wygląda.


  9 | Za­trzy­ma­li się. Wy­pa­dek nie był dro­go­wy, tyl­ko nagły. Kie­dy Kyle stanął na po­bo­czu, do auta szyb­ko pod­szedł mężczy­zna wskórza­nej mo­to­cy­klo­wej kurt­ce, już niemłody, odługich, szpa­ko­wa­tych włosach ice­rze wyglądającej, jak­by była wy­gar­bo­wa­na. Mu­siał mieć co naj­mniej sześćdzie­siąt lat.


  –Żona na­gle źle się po­czuła – wy­rzu­cił zsie­bie. – Boję się, że to ser­ce. Ijak to zwy­kle bywa, aku­rat rozłado­wał mi się te­le­fon. Mam na­dzieję, że może mi pan pomóc.


  –Nie­ste­ty, nie mamy te­le­fo­nu – od­parł Kyle – ale mam na­dzieję, że mimo to możemy państwu pomóc. Je­stem prze­szko­lo­nym ra­tow­ni­kiem me­dycz­nym. – Odwrócił się do Chri­sto­phe­ra iSe­re­ni­ty, wska­zując bagażnik. – Chris, przy­nieś mi ko­cyk ztyłu.


  Chri­sto­pher odwrócił się, wyciągnął gru­by, cuchnący pled ipodał Kyle’owi.


  –Niech pan go zro­lu­je ipodłoży pańskiej żonie pod ko­la­na, tak żeby za­po­biec ewen­tu­al­ne­mu szo­ko­wi. Może to tyl­ko zwykłe od­wod­nie­nie? Kie­dy ostat­ni raz coś piła?


  –Mamy dosyć wody. To nie może być od­wod­nie­nie.


  –Do­brze. Niech pan zaj­mie się ko­cem, aja za­raz przyjdę.


  Mężczy­zna za­wa­hał się, ob­ra­cał trzy­ma­ny wdłoniach nie­zbyt piękny koc.


  –Na­prawdę nie ma­cie państwo żad­ne­go te­le­fo­nu? – do­py­ty­wał znie­do­wie­rza­niem. – Moja żona na­prawdę bar­dzo źle się czu­je.


  –Za­raz po­dejdę iją obejrzę – od­po­wie­dział Kyle to­nem sta­no­wiącym połącze­nie zde­cy­do­wa­nia ipew­ności sie­bie, niezbędnym, aby ra­dzić so­bie zwy­pad­ka­mi.


  Mężczy­zna po­ki­wał głową iposłusznie ru­szył wstronę żony.


  Kyle odwrócił się do Chri­sto­phe­ra.


  –Jed­no py­ta­nie – ode­zwał się, przyglądając mu się uważnie. – Oczy­wiście, mogę się tyl­ko domyślać, dokąd zmie­rza two­ja opo­wieść. Ale po tym, co zro­biłeś ze śmigłowca­mi: czy to możliwe, że masz wmózgu ja­kieś połącze­nie zIn­ter­ne­tem?


  Chri­sto­pher skinął głową.


  –Mniej więcej tak jest.


  –Awprak­ty­ce?


  Chri­sto­pher głęboko wciągnął po­wie­trze.


  –Wprak­ty­ce nie jest po­trzeb­na żadna sieć – skłamał.


  Kyle dał się na­brać. Jesz­cze przez chwilę uważnie mu się przy­pa­try­wał, wyglądając tak, jak­by właśnie so­bie uzmysłowił, oja­kich po­twor­nościach roz­ma­wiają. Po­tem wes­tchnął ioznaj­mił:


  –Myślę so­bie, że mój oj­ciec miał rację. Współcze­sna tech­no­lo­gia in­for­ma­tycz­na na­prawdę jest upior­na. Iźle jest się na nią zda­wać…


  Szarp­nięciem otwo­rzył drzwicz­ki, ob­szedł sa­mochód, wyjął ap­teczkę zbagażnika iru­szył znią do cho­rej ko­bie­ty. Chri­sto­pher przyglądał mu się pełen złych prze­czuć.


  Za­uważył, że zko­lei jemu przygląda się Se­re­ni­ty. Zdzi­wio­na.


  –Se­rio? – za­py­tała, kie­dy na nią spoj­rzał.


  Przy­taknął.


  –Tak?


  –Wgłowie?


  –Taki ma­lut­ki chip. Umiesz­czo­ny za jamą no­sową, połączo­ny zner­wem węchu. – Uniósł mały pa­lec izasłonił kciu­kiem połowę pa­znok­cia. – Mniej więcej ta­kich roz­miarów.


  –Zner­wem węchu? Ale po co?


  –Kre­somózgo­wie uwszyst­kich wyższych form życia, wtym także ulu­dzi, po­wstało zner­wu węcho­we­go. – Wy­da­wało mu się, że dok­tor Con­ne­ry tłuma­czył to za­le­d­wie wczo­raj. – Ma tę za­letę, że łatwo się do nie­go do­stać, wy­star­czy wprost przez nos wpro­wa­dzić od­po­wied­ni apli­ka­tor, taką długą, cienką rurkę. Uzy­ska­nie połącze­nia zner­wem węcho­wym ozna­cza, że wpew­nym sen­sie ma się połącze­nie zcen­trum ste­ro­wa­nia mózgu.


  –Aco to dokład­nie zna­czy? – Drążyła da­lej, nie dało się prze­oczyć, że pełna od­ra­zy. – Czy ty czu­jesz węchem wszyst­ko, co się dzie­je przy tym… in­ter­fej­sie? Jak to działa? Nie po­tra­fię so­bie tego wy­obra­zić.


  „Bądź miły” – pomyślał Chri­sto­pher.


  –To nie ma nic wspólne­go zwęchem – wyjaśnił. – To jest ra­czej… hmmm… – Jak zwy­kle wy­da­wało mu się, że nie sposób opi­sać tego, co się czu­je wtrak­cie połącze­nia zPo­lem. – To jest jed­no­cze­sne wi­dze­nie, słysze­nie iczu­cie, ajed­nak nic ztych rze­czy. To zależy. Dokład­niej, to jest jak taki do­dat­ko­wy zmysł. Pew­ne­go ro­dza­ju szósty zmysł…


  Jego spoj­rze­nie spoczęło na mężczyźnie wczer­wo­no-sza­rej kurt­ce mo­to­cy­klo­wej, który do tej chwi­li ra­zem zKyle’em po­chy­lał się nad ko­bietą. Te­raz się wy­pro­sto­wał izaczął od­da­lać, po­wo­li, krok po kro­ku. Jego za­cho­wa­nie wy­da­wało się dziw­ne. Chri­sto­pher miał co­raz gor­sze prze­czu­cia.


  Ale przy­najm­niej miał też po­mysł, co po­wi­nien zro­bić.


  Po­spiesz­nie wyjaśnił Se­re­ni­ty jej rolę wułożonym przez sie­bie pla­nie, anastępnie szyb­ko wy­siadł zauta iru­szył wstronę Kyle’a. Ko­bie­ta leżała na po­bo­czu obok mo­to­cy­kla. Wyglądała na równie starą co mąż. Oczy miała za­mknięte, od­dech równy, atwarz wyglądała ra­czej na za­czer­wie­nioną niż po­bladłą.


  Kyle roz­piął jej skórzaną kurtkę, przyłożył czub­ki palców do tętni­cy na jej szyi. Po­wie­ki ko­bie­ty zadrżały.


  –Ijak? – za­py­tał Chri­sto­pher. – Jak to wygląda?


  Kyle wzru­szył ra­mio­na­mi.


  –Nie ma gorączki, nor­mal­ny puls. Nie mam pojęcia, dla­cze­go jest nie­przy­tom­na.


  Chri­sto­pher przy­kucnął obok nie­go iko­bie­ty. Kątem oka zo­ba­czył, że Se­re­ni­ty również wy­siadła ipo­wo­li zaczęła się zbliżać. Jeżeli cho­ciaż raz dla od­mia­ny mu uwie­rzyła, wszyst­ko prze­bie­gało tak, jak po­win­no.


  –Po­dej­rze­wam – oznaj­mił Chri­sto­pher – że ta ko­bie­ta wca­le nie jest nie­przy­tom­na. Tyl­ko uda­je. Jedźmy da­lej.


  Kyle spoj­rzał na nie­go ze zdu­mie­niem, ale za­nim zdołał co­kol­wiek od­po­wie­dzieć, ko­bie­ta wydała gardłowy okrzyk, po­de­rwała się zzie­mi irzu­ciła się na Chri­sto­phe­ra, chwy­tając go moc­no jak imadłem.


  Na­gle wdłoni mężczy­zny po­ja­wił się duży re­wol­wer wy­ce­lo­wa­ny wKyle’a.


  Awte­dy ze strasz­li­wie do­sko­nałą har­mo­nią, tak jak­by od lat ćwi­czy­li mówie­nie tych słów chórem, ztaką samą in­to­nacją, tak samo dźwięcznie igłośno, mężczy­zna iko­bie­ta zawołali jed­nym głosem:


  –Nie ru­szać się!


  FAŁSZY­WE KO­MU­NI­KA­TY


  10 | Dla Se­re­ni­ty cała hi­sto­ria zaczęła się tam­te­go ran­ka, gdy mat­ka oznaj­miła:


  –Nie wierz wnic, co mówią otwo­im ojcu. Wnic. Ani jed­no słowo nie jest prawdą.


  –Co? – za­py­tała Se­re­ni­ty. – Kto mówi?


  Jesz­cze na wpół spała inajchętniej wogóle by się nie bu­dziła. Śnił się jej taki chłopak zkla­sy, Brad Whe­eler, wktórym ko­chały się wszyst­kie dziew­czy­ny, aktóry wpraw­dzi­wym życiu le­d­wo za­uważał jej ist­nie­nie. Mimo naj­szczer­szych chęci ani trochę nie przy­po­mi­nała all ame­ri­can girl, ata­kie właśnie po­do­bały wszyst­kim Bra­dom Whe­ele­rom świa­ta.


  –Wszy­scy. Wte­le­wi­zji, wga­ze­tach, wIn­ter­ne­cie…


  Se­re­ni­ty stop­nio­wo do­cho­dziła do sie­bie. Coś jej się nie zga­dzało. Pojęła, że mat­ka całkiem stra­ciła pa­no­wa­nie nad sobą, stając się taką, jaką rzad­ko można ją było zo­ba­czyć. Zwy­kle po­tra­fiła za­cho­wać spokój nie­za­leżnie od tego, co się działo.


  –Wte­le­wi­zji? – powtórzyła Se­re­ni­ty. – Mówią ota­cie wte­le­wi­zji?


  –Kłamią otwo­im ta­cie wte­le­wi­zji.


  –Aco mówią?


  –Ani słowa praw­dy. To same kłam­stwa. Podła pro­pa­gan­da inic więcej.


  Se­re­ni­ty po­czuła ochotę, aby tupnąć, chwy­cić matkę iso­lid­nie nią potrząsnąć. Jed­nak ni­cze­go ta­kie­go nie zro­biła, zawołała je­dy­nie:


  –Do ja­snej cho­le­ry! Co się wogóle dzie­je?


  Mama za­stygła bez ru­chu, jej twarz stała się maską. Po­tem opuściła ra­mio­na, oczy na­brały bo­le­sne­go wy­ra­zu.


  –Co się dzie­je? – wes­tchnęła. – Za­raz się do­wiesz.


  Odwróciła się iwłączyła te­le­wi­zor.


  To było te­ma­tem dnia na połowie kanałów.


  Za­mach bom­bo­wy wcen­trum in­for­ma­tycz­nym wKa­ro­li­nie Północ­nej. Ro­ze­rwa­ne ścia­ny, lu­dzie ztwa­rza­mi czar­ny­mi od sa­dzy, błądzący wśród zglisz­czy, ran­ni, wpo­dar­tych ubra­niach. Strażacy gaszący ogień, dy­ry­gujący akcją ra­tow­niczą, dźwi­gający no­sze.


  Jakiś pre­zen­ter wyjaśniał, że wtym cen­trum in­for­ma­tycz­nym na zle­ce­nie władz zarządza­no ważnymi ba­za­mi da­nych. Na­tu­ral­nie, ist­nieją ko­pie za­pa­so­we, nic nie prze­padło, atak był po­zba­wio­ny sen­su.


  Jakaś pre­zen­ter­ka mówiła, że wsku­tek wy­bu­chu bom­by za­wa­liło się przy­zakłado­we przed­szko­le, ran­ne zo­stały dzie­ci, niektóre ciężko.


  Apo­tem po­ja­wił się wi­ze­ru­nek taty: fo­to­gra­fia, na której Se­re­ni­ty le­d­wie go roz­po­znała, bo wyglądał jak sza­le­niec.


  –Je­re­miah Jo­nes – donośnym głosem oznaj­mił pro­wadzący pro­gram wstu­diu – przez swo­ich zwo­len­ników na­zy­wa­ny także Pro­ro­kiem. Zasłynął jako au­tor cieszących się wiel­kim po­wo­dze­niem książek, wktórych piętno­wał współcze­sny styl życia iostrze­gał przed nie­bez­pie­czeństwa­mi związa­ny­mi zco­raz po­wszech­niejszą obec­nością tech­ni­ki. Mało kto wie, że już wmłodości brał udział wgwałtow­nych ak­cjach pro­te­sta­cyj­nych iwzwiązku ztym po­padł wkon­flikt zpra­wem. Wswo­jej ostat­niej pu­blicz­nej wy­po­wie­dzi za­de­kla­ro­wał wypro­wadzkę na wieś, aby pro­wadzić tam sa­mo­wy­star­czal­ne życie, następnie za­milkł. Aż do dziś. Człowiek ten długo iprzez wie­lu uważany za mądre­go myśli­cie­la ina­uczy­cie­la, naj­wy­raźniej prze­kro­czył gra­nicę dzielącą by­cie out­si­de­rem od by­cia eks­tre­mistą.


  Pre­zen­ter oznaj­mił na ko­niec, że ist­nie­je list, wktórym Jo­nes przy­zna­je się do za­ma­chu. FBI umieściło Je­re­mia­ha Jo­nesa na liście dzie­sięciu naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nych przestępców.


  Je­re­miah Jo­nes. Ter­ro­ry­sta.


  Se­re­ni­ty po­czuła, że ugi­nają się pod nią ko­la­na. Mu­siała moc­no przy­trzy­mać się stołu wkuch­ni iprzy­kucnąć.


  –Ter­ro­ry­sta! – wy­rzu­ciła zsie­bie, ni­cze­go nie ro­zu­miejąc.


  –Oni kłamią – po­wie­działa mama.


  –Aten list?


  –Sfałszo­wa­ny.


  Se­re­ni­ty miała wrażenie, że za­po­mniała, jak się od­dy­cha. Położyła so­bie rękę na pier­si, po­czuła, że ser­ce wali jej jak młot.


  –Skąd to wiesz? Prze­cież nie mo­gli­by zro­bić tego ot tak, po pro­stu.


  –Ajed­nak. Mo­gli. Zro­bi­li tak. Cały czas robią. Oni…


  –Mamo!


  Se­re­ni­ty uniosła wy­so­ko dłoń, amat­ka ucichła wpół słowa.


  –Co? – za­py­tała Se­re­ni­ty zwysiłkiem, czując, jak oczy za­chodzą jej łzami po­wstałymi za sprawą czy­ste­go prze­rażenia. – Co to ozna­cza?


  11 | Wspo­mnie­nia prze­to­czyły się jak fala, pra­wie ją po­rwały. Dom, wktórym miesz­kała, kie­dy jesz­cze była dziec­kiem: drew­nia­ny, owoni tro­cin, płonących po­lan iko­rzen­nych przy­praw, które mama wie­szała wgru­bych pęczkach pod su­fi­tem kuch­ni – ciem­nej, ta­jem­ni­czej kuch­ni zodra­pa­ny­mi me­bla­mi iza­wsze pachnącej do­brym je­dze­niem. Nie­kończący się las, za­czy­nający się za­raz za do­mem. Je­zio­ro, nad które dawało się tra­fić, tyl­ko idąc właściwą ścieżką. Zwierzęta, którym można było się przyglądać, jeżeli wy­star­czająco długo sie­działo się wci­szy: sar­ny, wie­wiórki, cie­cior­ni­ki, zające, orły bie­li­ki.


  –Ko­cha­nie…


  Ra­zem zbra­tem, Kyle’em, często no­co­wa­li wle­sie pod na­mio­tem, wukry­tych zakątkach. Tata po­ka­zał im, jak się go roz­sta­wia. To był taki sta­roświec­ki na­miot zim­pre­gno­wa­nej plan­de­ki, ze ste­lażem iśle­dzia­mi. Wędko­wa­li, apo­tem pie­kli wogni­sku złowio­ne ryby. Pływa­li wje­zio­rze. Se­re­ni­ty czuła pod pal­ca­mi błoto imuł nad­brzeża. Kąsały ich mesz­ki. Kie­dyś na­wet przepędziła wil­ka – wkażdym ra­zie była wte­dy prze­ko­na­na, że to wilk. Nikt poza nią nie wi­dział tego zwierzęcia. Pamiętała słonecz­ny żar oraz nie­kończące się śnie­gi, prze­ni­kli­wy ziąb, ta­jem­niczą mgłę iorzeźwiające desz­cze. Dzie­ciństwo było jedną wielką przy­godą.


  –Ko­cha­nie… Można otwo­im ojcu po­wie­dzieć wie­le złych rze­czy, ale cze­goś ta­kie­go nig­dy nie byłby wsta­nie zro­bić. Nie mógłby kogoś zabić.


  Se­re­ni­ty spoj­rzała na matkę, która sie­działa obok niej wkuc­ki, trzy­mając córkę za ręce iszu­kając jej wzro­ku.


  Na pew­no by nie mógł? Pew­ne wspo­mnie­nie zja­wiło się te­raz jak błyska­wi­ca, na ułamek se­kun­dy roz­ry­wając nie­prze­nik­nioną ciem­ność. Oj­ciec stojący wśród sto­su śmie­ci, które ktoś bez­tro­sko wy­rzu­cił do górskie­go po­to­ku. Prze­gniłe je­dze­nie wpla­sti­ko­wych opa­ko­wa­niach, wyłado­wa­ne ba­te­rie, po­rdze­wiałe pusz­ki, odłamki szkła. Prze­kli­nał izłorze­czył, gołymi rękami wyławiał śmie­ci zwody, ka­lecząc się przy tym do krwi. Prze­pełnio­ny wściekłością mówił: „Z niektórymi ludźmi najchętniej po­roz­ma­wiałbym za po­mocą pałki ba­se­bal­lo­wej”.


  –Tak sądzisz? – za­py­tała Se­re­ni­ty.


  Mama zaśmiała się ze smut­kiem.


  –Byłam ztwo­im oj­cem od piętna­ste­go roku życia. Znam go. Na­prawdę, znam go le­piej niż kto­kol­wiek inny na świe­cie.


  Se­re­ni­ty uniosła głowę iro­zej­rzała się wokół. Wspo­mnie­nia odpłynęły, przy­pusz­czal­nie tam, gdzie skry­wała je przez ostat­nich dzie­sięć lat. Zno­wu była tu­taj, wswo­im dzi­siej­szym życiu, sie­działa wkuch­ni pełnej no­wo­cze­snych urządzeń, których mat­ka na­ku­piła jak­by zprze­ko­ry, bo itak nig­dy znich nie ko­rzy­stała. Mi­kro­falówka zchy­ba trze­ma set­ka­mi pro­gramów. Na­czy­nie do go­to­wa­nia na pa­rze. Au­to­mat do espres­so. Ogrom­na lodówka zwbu­do­wa­nym kom­pu­te­rem. Kuch­nia nie była już ciem­na ita­jem­ni­cza, ale ja­sna, czy­sta, kla­row­na iza­wsze tak wy­sprzątana, że wkażdej chwi­li nada­wałaby się do ro­bie­nia zdjęć do fol­de­ru re­kla­mo­we­go.


  –Jak te­raz ktoś mnie za­py­ta, wszko­le albo gdzie in­dziej… – ci­cho po­wie­działa Se­re­ni­ty – …mam się przy­znać, że to mój oj­ciec?


  Mama zmie­rzyła ją wzro­kiem iwyraźnie się za­wa­hała. „Za­wsze mów prawdę” – tak prze­cież sta­le ją po­uczała, tak brzmiało jej mot­to, myśl prze­wod­nia. „Mów prawdę, na­wet gdy jest nie­przy­jem­na, bo to wdal­szej per­spek­ty­wie za­wsze się opłaci”.


  –Nikt nie za­py­ta – od­parła. – Jo­nes to po­pu­lar­ne na­zwi­sko.


  –Ajeśli?


  Przy­gryzła war­gi.


  –Wte­dy mów, że nie.


  Wjakiś dziw­ny sposób właśnie ta rada prze­ra­ziła Se­re­ni­ty bar­dziej niż wszyst­ko inne. Bar­dziej na­wet niż strasz­li­we oskarżenia wy­su­wa­ne wsto­sun­ku do jej ojca ipre­zen­to­wa­ne wte­le­wi­zji.


  Se­re­ni­ty przyj­rzała się mat­ce, którą za­wsze tak bar­dzo przy­po­mi­nała, że wy­da­wało jej się cza­sem, iż patrząc wlu­stro, wi­dzi sie­bie, tyl­ko starszą otrzy­dzieści lat. No do­bra, mama miała włosy ciem­ne, pra­wie czar­ne, aona odzie­dzi­czyła płowe włosy ojca – obie jed­nak miały te same nie­po­skro­mio­ne loki, pra­wie do nie ogar­nięcia. Aoczy… Oczy mamy były wiel­kie, poważne, czar­ne jak stu­dzien­na cze­luść.


  Cza­sem Se­re­ni­ty myślała, że właśnie dla­te­go tata kie­dyś się wniej za­ko­chał.


  –Dla­cze­go go zo­sta­wiłaś? – za­py­tała.


  Daw­no otym nie roz­ma­wiały. Mama jed­nak za­wsze od­po­wia­dała, otwar­cie iszcze­rze. Ale Se­re­ni­ty jakoś czuła, że ist­nie­je więcej od­po­wie­dzi niż te, które dotąd po­znała.


  Tym ra­zem mat­ka nie uni­kała ba­daw­cze­go spoj­rze­nia.


  –Je­re­miah zre­zy­gno­wał zprzyszłości. Po pro­stu się zniej wy­pi­sał. Ja tak nie mogłam. Miałam dwo­je dzie­ci. Mu­siałam wie­dzieć, że będzie coś da­lej.


  –Ale prze­cież go ko­chałaś.
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Sieé. Wspaniate miejsce. Lekarstwo na samotnosé. Remedium na leki...












